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Prezydent Rzeczypospolitej w Krakowie.
(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

D nia 15. b. m. w itał K raków  w  sw ych m urac^ 
p rezy d en ta  R zeczypospolitej S tan isław a W ójcie" 
chow sk iego , który przybył na dw a dni w  odw ie­
dziny  do prastare j stolicy królów  polskich. M iasto 
nasze  godn ie  w ystąpiło  na przyjęcie dostojnego 
gościa, który obecnością  sw ą uśw ietnił potrójne 
św ię to : Św ięto N auki Polskiej, jakiem  był uroczysty 
o b chód  50-lecia  A kadem ii U m iejętności — św ięto 
pracy  polskiej —  którem było pośw ięcenie budow y 
A kadem ii Rolniczej w .K rak o w ie  i św ięto Polskiej 
Sztuki Scenicznej —  którem- stało  się niezaprze- 
czenie p rzedstaw ienie „O dpraw y posłów  g reck ich11 
Jana  K ochanow skiego na w spaniałym  dziedziżcu 
w aw elskim .

Prezyden t zw iedził W aw el i groby królów  pol­
skich  w  podziem iach katedry. W  obliczu prochów  
tych, którzy wiedli Po lskę przez dni potęgi i b laskn 
staną ł dzisiejszy przedstaw iciel m ajestatu Rzeczy­
pospolitej —  w ysoki, siwy, w skrom nym  czarnym  
surducie, obyw atel R zeczypospolitej, który na  bar­
kach sw ych dźw iga obow iązek reprezentow ania 
Ojczyzny, strzeżenia Jej godności i honoru naze- 
w nątrz i łagodzenia  w ew nętrznych Jej sporów  i tarć. 
Z ahartow any w  tw ardej szkole życia, cichy skrom ny 
ale nieugięty pracow nik, obdarzony zaufaniem  
całego narodu s taną ł przed obliczem  przeszłości.

S tanisław  W ojciechow ski jest szerm ierzem  idei 
pracy. O pracy też m ówił w  K rakow ie w histo­
rycznej auli U niw ersytetu Jagiellońskiego:

„G dy naród  cierpiał w niewoli, my, ów czesne 
m łode pokolenie, w yrosłe w  tradycyach pow stań ­
czych 63-go roku nie m ogliśm y spokojnie zająć 
się nauką. I ja  w ów czas, a było nas w tedy wielu 
takich, podjęliśm y ideę walki o niepodległość, nie 
w  sercach, nie w ciszy duszy, ale walkę, która 
m usi się zakończyć orężnym  starciem . Przeżyw a­
liśmy okres tego, co ja  bym dziś nazw ał ro m an -’ 
tyzmem politycznym. I dziś, gdy zestaw iam  tę 
chwilę z tym radosnym  okresem , kiedy najśw iętsze 
nasze m arzenia znalazły urzeczyw istnienie, to mi- 
mowoli zadaję sobie pytanie, jakie hasła  dziś 
trz e 1-a rzucić w m łodzież polską. Po zwycięskiej 
w ojnie z naw ałą  ze, w schodu, po tryum fie i cał- 
kowitem urzeczyw istnieniu hasła  niepodległej i zje- 
dno zonej Polski -  trzeba sobie teraz jasno 
i tw ardo pow iedzieć i to jest moim obow iązkiem , 
że dziś dla tej walki mieczem nastał koniec, że 
nasta ł koniec rom antyzm u politycznego. Dziś wzy­
w am  w as do nowej pracy, do now ej walki, k tórą- 
bym nazw ał rom antyzm em  gospodarczym . W  tej 
w alce będziem y m usieli jąć  się jak  najgoręcej 
pracy. P raca  uzbrojona w doskonałą  w iedzę to 
jest oręż, który w szyscy obyw atele Polski m uszą 
podnieść, aby w ykuć najśw ietn iejszą przyszłość dla 
Rzeczypospolitej. W iem i w idziałem  to, że wielu 
patrzy na ten przybytek w iedzy w . oczekiw aniu 
dyplom u, który trak tu ją  jako akcyę, od której bę­
dzie stę odcinało kupony. D yplom  który zdobyw a 
się tutaj, jest tylko zadatkiem , rzeczyw isty dyplom  
zdobyw a się dopiero w życiu stałym wysiłkiem  
i pracą. G dy stoję tutaj w śród  was, Panow ie P ro ­
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fesorow ie, to życzę wam, ażebyście z pośród tej' 
m łodzieży w ychow ali jak  najw ięcej pracow ników , 
tęgich obyw ateli Polski, którzy b ęd ą  rozumieli, że 
przyszłość Polski w ym aga jak  najw iększego wzrostu 
jej bogactw . N iem a m iejsca na Polskę m ałą i słabą  
i ubogą. W  tych w arunkach geograficznych, w ja ­
kich się znajdujem y, możem y tylko ostać się jako 
wielkie m ocarstwo, a w ielkie m ocarstw o w naszych 
czasach może istnieć nie siłą m iecza lecz siłą sw o­
jego życia gospodarczego  i sw em  bogactw em . 
Ludzie, którzy to tutaj zrozum ieją, i w  życiu będą  
zdaw ać egzam in pracy. Takiej m łodzieży życzę 
W am, Panie Rektorze i Panow ie Profesorow ie, 
abyście jak  najw ięcej w śród  sw ych w ychow anków  
znaleźli...

Nie jest to tylko zbiegiem  okoliczności, że po 
Józefie Piłsudskim , który był w yobrazicielem  zbroj­
nego wysiłku narodu, pierw szym  żołnierzem  Rze­
czypospolitej —  przyszedł jako prezydent obyw a­
tel, uznający za sw e godło przedew szystkiem  młot 
i p ług i szerzący ideę „rom antyzm u gospodarczego11.

Tkw i w  tym głęboki symbol.
Po okresie zwycięskiej walki orężnej o zdoby­

cie i w  obronie N iepodległości, po okresie m iecza 
polskiego, w eszliśm y w  okres pracy tw órczej, b u ­
dującej, w  okres m łota i pługa.

Ale niechże w rogow ie nasi się nie łudzą, żeśm y 
przestali dbać o niebezpieczeństw a i że miecz 
nasz zan iedbany —  rdzew ieje. Bo gdyby zagrozić 
nam  chcieli —  to spotkaliby się w ów czas nieza­
w odnie z rów nie jak  daw niej groźnym  i św ietnym  
m ieczem  Rzeczypospolitej.
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Poświęcenie Akademii Górniczej
w  K r a k o w i e .

W  obecności Prawgjłenta Rzeczypospolitej od­
była się dn. 15 czerw ca uroczystość pośw ięcenia 
kam ienia w ęgielnego pod gm ach Akadem ii G ór­
niczej. P o w o łan a  do życia w r. 1919, a więc ist­
n iejąca już 4-ty rok A kadem ia uzyska w  czasie 
najbliższym  okazały gm ach w łasny z odpow iedniem i 
labotaryam i i pracow niam i, w  których kształcić się 
będą zastępy polskich inżynierów  górniczych.

G m ach Akadem ii pow staje w spólnem i siłami 
skarbu państw a, m iasta K rakow a i ofiarności spo ­
łecznej. M iasto ofiarow ało plac pod budow ę, Zjazd 
Przem ysłow ców  górniczych zadeklarow ał zbudo­
w anie bursy  akadem ickiej i dom ów  m ieszkalnych 
dla profesorów , przem ysłow cy górnośląscy posta­
nowili zbudow ać i w yposażyć we w szelkie now o­
czesne środki jedno  z trzech labotaryów  techni­
cznych. Również przem ysł naftowy i hutniczy 
ośw iadczyły się z pom ocą. Pośw ięcenie odbyło  się 
niezwykle uroczyście.

N a obszernym  placu u wylotu ulicy Czystej 
w zniesiono trybuny. U w ejścia do trybuny w idnieją 
dw a obeliski ilustrujące w ytw órczość i zapasy  w ę­
gla w Europie, gdzie na  trzecim miejscu znajduje 
się Polska. Nad bram ą um ieszczono godło górni­
cze dw a skrzyżow ane młoty, nad którymi w idniał 
napis „Szczęść B oże11.

P rezyden ta  pow itał przy wejściu do trybun 
rektor Akademii górniczej Studniarski, a tłumnie 
zebrana m łodzież górnicza w zniosła okrzyk na 
cześć gościa. Rów nocześnie orkiestra górników  
z salin w W ieliczce odegrała  hym n państwowy- 
P rezydent usiadł na przygotow anym  specyalnie 
fotelu naprzeciw  w zniesionej mównicy, obok któ­
rej pełnili straż honorow ą w św iątecznych strojach 
górniczych z szablam i w rękach i czarnych heł­
m ach na  głow ach dw aj studenci Akadem ii górn i­
czej. Przez piersi p rzepasane mieli studenci szarfy 
trójkolorow e jako sym bol polskości i góruictw a.

N adto zjawili się : S tarosta górniczy z Katowic 
M alaw ski, z personalem  Starostw a, naczelnik urzędu 
górniczego w Katowicach, członek Rady W oje­
w ódzkiej śląskiej Szefer, naczelnik urzędu górni­
czego w  Królewskiej Hucie inż. B ronisław  Pietrzy­
kowski, naczelnik urzędu górniczego w T arnow ­
skich G órach W łodzim ierz H anasiew icz i naczelnik 
urzędu górniczego w Rybniku Bruno Buzek, dy­
rektorow ie Skarboferinu (Polsk ie  kopalnie skarbow e 
Spółka dzierżaw na) Franciszek R eneaux i Fontaine, 
oraz dyrektor kopalni „K ról11, należącej do Skar- 
bofermu, Rowiński z kilkudziesięciom a sztygaram i 
i górnikam i kopalni, dyrektor rybnickiego T ow a- 
rzj stw a akcyjnego W aksm ann, dyrektor kopalni 
księcia pszczyńskiego, Pistorius, delegacya Związku 
górnośląskich przedsięb iorstw  górniczo-hutniczych 
z dyrektorem  W illigerem  na czele, D r T om ala re­
prezentant S tow arzyszenia G órniczo-hutniczego 
w Katowicach, jeneralny  dyrektor Spółki akcyjnej 
„G iesche11 p. Besser, kierow nicy departam entu  m i' 
n isterstw a przem ysłu i handlu, robót publicznych 
i oświaty, przedstaw iciele związku hut polskich 
w Warszawie, bardzo liczni przedstawiciele prze'


